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„CZY PAN JEST GENTLEMANEM.. ."
Dalszy etap sensacyjnego zatarga między por. Kopińskim, a prezesem P.K.O. dr. Gruberem

P op rzed n i num er naszego p ism a 
przyiniósł sensacyjny p ro log  n iezw y 
k łe go  zata rgu  m iędzy w szech w ład 
nym  prezesem  P o c z to w e j K asy  O sz
czędnośc i p. H enryk iem  Gruberem , 
d zis ia j jednym  z na jpo tężn ie jszych  
finan sis tów  polsk ich , a skrom nym  
in w a lid ą  w ojennym , poruczn ikiem  
p ospolitego  ruszenia p. S tan isław em  
K op ińsk im .

P ozo rn ie  b łahy i m ało znaczący 
za ta rg  słu żbow y, p rze rodz ił się, jiak 
m ogliśm y zaobserw ow ać  to  ju ż w  
p oprzedn im  num erze, w  n iezw yk ły  
skandal, k tórego , n iestety , sm utnym  
boh a terem  s ta ł s ię  w łaśn ie p. H en 
ry k  G ru b e r, a o fia rą  —  w spom niany 
w y ż e j por. Kop ińsk i.

N IE W ID Z IA L N Y  W Ł A D C A

Zanim  p rzystąp im y do od tw a
rzan ia dalszego przeb iegu  w ypad 
k ó w  w  te j nad w y ra z  smutnej spra
w ie , Inie od  rzec zy  b ędzie  p rzypom 
n ieć, że  pozorn ie  m ało is to tn y  za 
ta rg  m iędzy  instytu cją  a je j  p racow 
n ikiem , w  w ie lu  ju ż w ypadkach  ura
sta ł do tragicznych  w ręc z  rozm iarów , 
ty lk o  d la tego, że  w yda lon y  p racow 
n ik  n ie  m ia ł m ożności w y ło żen ia  
sw ych  ża ló w  p rzed  n a jw yższym  
zw ierzchn ik iem . T o  oddzie lan ie na
cze lnego  dyrek tora  c zy  p rezesa  da
n e j in stytu cji chińskim  murem  od  
s zarego  pracowinika, w  p rzeciągu  
ostatnich la t s ta ło  się  p rzyczyną  w ie 
lu , h ie jed n ok ro tn ie  k rw aw ych  tra - 
gedy j.

O czyw iśc ie  znakom icie  zd a jem y 
sob ie  spraw ę z  tego , że  k ierow n ik  
danej in sty tu cji ma w ie le  k łop otów  
i  w ie le  sp raw  stok roć  w ażn ie jszych  
o d  in teresow an ia  s ię  p rzyczynam i re
d u k cji d robnego p racow n ika , ale w ie - 
m y jednocześn ie, że d la te go ż  pra
cow n ika  k w es t ją  u traty posady, je s t 
k w es t ją  życia  lub śm ie rc i, a w ię c  
k w es t ją  n a jw ażn ie jszą .

P IE R W S Z Y  L IST  I...

P or. K op iń sk i, chociaż sterany 
la tam i słu żby w o js k o w e j i  peowi&e- 
k ie j, chociaż zm altretow an y nędzą 
i  k łopotam i, w  jak ich  zna lazł się  po, 
n iesłusznem  w  je g o  mniemaniu dy- 
scypliinam em  zw o ln ien iu  z  P . K . O., 
alni na chw ilę  n ie s tra cił spokoju  i  
opanow ania.

D nia 2-go kw ie tn ia  1931 roku 
n ap isa ł do m ieszkan ia p ryw a tn ego  
p. G rubera lis t polecolny, p rosząc  o 
łaskę  p onow nego rozpatrzen ia  je go  
sp ra w y  i  decydującą odpow iedź. Na 
tę  odp ow iedź por. K op iń sk i załączył 
żna czk i p ocz to w e  i  czeka ł c ierp liw ie  
d w a  m iesiące.

. ..PO L IC J A  P O L IT Y C Z N A

C zekałby  być  m oże d łu żej, gd yb y  
n ie  spadł na n iego  ponowny, zupeł
n ie  n iespodziew an y grom . O to 1-go 
c ze rw ca  1931 r. do m ieszkan ia n ie

skazite ln ego  dotychczas in w a lidy  
w o jen nego , le g jo n is ty  i  o ficera  r e 
ze rw y , w k roczy li... fu|nkcjonarjusze 
p o l ic j i  p o lity czn e j i  p rzedstaw ia jąc  
n akaz r e w iz ji  nr. 84, podp isąny p rzez 
dyżu rnego oficera  urzędu śledczego, 
ro zp oczę li poszukiw an ie... u lotek  
Zn iesław iających  p rezesa P . K.< O. 
p. H enryka Grubera.

P om ija jąc  d z iw n y  nieco, w  na- n ie: 
s zem  pojęciu , fak t pos ługiw an ia  się 
w  podob|nych sprawach funkcjonar- 
juszam i p o lic ji p o lityczn e j, rozu m ie
m y doskonale psych iczny stan por. 
K op iń sk iego , k tó rego  re w iz ja  p o li
cyjna spychała do rzędu  zw yk łych  
rzez im ieszk ów . N ie  trzeba  dodawać, 
że  cel te j r e w iz ji  b y ł dość p rze jrzy 
s ty, a e fek t zn ów  trag ic zn y  d la por. 
K op iń sk iego , bow iem  w iz y ta  p o lic ji 
w p ęd z iła  m ałżonkę je g o  w  c iężką  
ch orobę  jnerwową, a samemu K op iń 
skiem u w  dużym  stopn iu p od erw a
ła k red yt m ora lny i  tak  mocno nad
szarpn ięty  dyseyplinarmem zw o ln ie 
n iem  v. P .K .O .

S K A R G A  D O  P R O K U R A T O R A

O czyw iśc ie  w y w ia d o w c y  żadnych 
u lo tek  n ie  zn a leź li, a ro zgoryczon y  
w  n a jw yższym  stopniu por. K op iń 
sk i z ło ży ł do P roku ra tora  Sądu O- 
k ręg ow eg o  skargę, w  k tó re j dom a
ga  s ię  pociągnięcia do o d p ow iedz ia l
ności karne j za rów n o  p rezesa P .K .O . 
p. G rubera, ja k  i ów czesn ego  N a 
czelnika W y d z ia łu  Bezp ieczeństw a 
Kom isarja tu  R ząd u  p. L isow sk iego . 
P ie rw sz eg o  oskarżą ! por. K op iń sk i
0 to, że  w yko rzystu ją c  stanow isko 
p rezesa P .K .O . w  z łe j w ie rz e  don iósł 
w ład zom  bezpieczeństw a o posiada
niu i ko lp o rtow an iu  p rze z  K op iń 
sk iego  n ielega lnych  u lotek , drugiem u 
zaś zarzucał por. K op iń sk i, iż  ma
ją c  p raw o  stosow ania represy j w o 
bec osób  is totn ie  podejrzanych , w y 
dał ro zk a z  dokonania r e w iz ji  w  m ie
szkaniu K op iń sk iego  lekkom yś ln ie
1 bez spraw dzania  doniesienia.

S P R Z E C Z N E  Z E Z N A N IA

Proku rator , przesłuchu jąc u rzęd
nika P . K . O. dr. G aw lika , do 
w ied z ia ł się od  Iniego, że to  
w łaśn ie  p. G aw lik  don iósł rnacz. 
L isow sk iem u , iż  por. K op iń sk i te le 
fon o w a ł do sek retarza  osob istego  
p rezesa P .K .O . dom agając s ię  na
tych m iastow ego  rozpatrzen ia  je g o  
spraw y, bow iem  w  p rzeciw n ym  ra
z ie  ro zk o lpo rtu je  zn iesław ia ją cą  p. 
G rubera u lotkę.

N a tom iast p. L is ow sk i w y jaśn ił, 
że  w iadom ość o  u lotkach otrzym ał 
ze  źródła  k on fid enc jon a ln ego  i źró 
dła tego |nie m oże w y jaw ić ... W  re 
zu ltacie dochodzen ie zosta ło  um o
rzone.

n ież bez skutku. P on iew a ż  brak  od
p ow ied z i na pism o polecone z  dn. 2 
k w ietn ia  1931 roku  w yk lu cza ł m o
ż liw o ść  n ieśw iadom ego  działan ia 
prez. Grubera, por. K op iń sk i usiłu
ją c  utrzym ać s ię  ina p ow ierzchn i ży 
cia, w y s ła ł do m ieszkania prez. G ru
bera w  d|n. 6 grudnia 1932 r. drugi 
list. T reś ć  je go  przytaczam y dos łow -

W  m iędzyczas ie  w  spraw ie  por. 
K op iń sk iego  in te rw en jow a l Z w ią ze k  
O fice ró w  R ezerw y , n ieste ty , rów -

,,Wielmożny Panie Prezesie!

Nawiązując do pisma mego, które 
w kwietniu 1931 r. wysłałem na ręce 
W  Pan a Prezesa, uprzejmie niniejszym 
komunikuję Mu, choć na owe pismo 
odpowiedzi pis otrzymałem (pomimo, że 
na koszta Odpowiedzi załączyłem zna
czek pocztowy za 0,75 gr.), że W dn. 
18 listopada 1932 r. umOtywowa(nem 
podaniem moim przekazanem listem po
leconym na ręce Naczelnika Wydziału 
Ogólnego P.K.O. p. Januszewskiego, 
prosiłem o wznowienie postępowania 
dyscyplinarnego w sprawie pozbawienia 
mnie pracy w P.K.O., za rzekomo sa- 

1 mowolne porzucenie służby w' P.K.O.
Prócz powyższego, pragnę niniej- 

szem pismem:
1) Zakomunikować WPanu Preze

sowi, że dzięki rozprawie w  Sądzie 
Pracy Warszawa I I I  w dniu 29 paź
dziernika 1932 r. zdołałem wreszcie u- 
6 talie, wbrew „miarodajnym" zaprze
czeniom Władz P.K.O., iż WPan Pre
zes, tak samo jak ja padł ofiarą bez
krytycznego zaufania w prawdziwość 
inlormacyj o mojej sprawie, bowiem 
informacje te komunikowali Mu mało 
uczciwi, bo zainteresowani w zagma
twaniu sprawy mojej w  P.K.O., pod
legli Jemu urzędnicy P.K.O. Możliwe, 
że ja mylę się w ocenie uczciwości i ry
cerskości d-ra Gawlika i d-ra W yży
kowskiego.

2) Zawiadomić WPana Prezesa, iż 
za wszystkie poprzednio pisane listy 
moje, które Obrażają Go, gotów jestem 
przeprosić 1 uznać fakty, Opisane w 
owych pismach moich, za niebyłe, o ile 
WPan Prezes zawiadomi mnie, że 
istotgiy Stan sprawy mojej, nie był Mu 
dotychczas dokładnie znany i że, wy
żej opisana sprawa dyscyplinarna, bę
dzie wznowiona. Nadmieniam, że tylko 
brak osobistego wyjaśnienia Pana Pre
zesa (trzykrotjna Odmowa udzielenia mi 
auajencji i brak odpowiedzi P. K. O. 
z Jego podpisem, na moje zapytania), 
zmusiła mnie do uwierzenia, że WPan 
Prezes w sprawie między m,ną a P.K.O. 
inie postąpił uczciwie.

3) Podać do łaskawej wiadomości 
WPana Prezesa, że sprawę dochodze
nia mych pretensyj do P.K.O. — która 
nie jest szantażowaniem Jego, ani -moim 
mainjaetwem, będę tak długo prowadził, 
aż zwyciężę, bowiem pozbawienie mnie 
pracy w drodze dyscyplinarnej w P.K.O. 
za rzekome samowolne porzucenie służ
by, przeszkadza mi, powoływać się na 
moją przeszłość.

Jednocześnie uprzejmie komuniku
ję WPanu Prezesowi, że niniejszy list

został napisany jeszcze i z tego powo
du, żeby ewentualnym brakiem odpo
wiedzi, lub brakiem decyzji Jego, w 
sprawie znanych Mu pretensyj moich 
do P.K.O. zastąpić, IniepOsiadane do
tychczas, dowody złej woli WPana 
Prezesa.

Brak tedy decyzji, względnie od
powiedzi Jego, pozwoli mi wreszcie, 
opierając się choćby na treści niniej
szego pisma, złą wolę WPana Prezesa 
uważać za stwierdzony fakt. Zaś do
wód zlej woli WPana Prezesa, da mi 
podstawę, abym nawet wówczas, kiedy 
WPąn Prezes nie będzie dysponował 
już żadną prerogatywą, miał tytuł do 
dochodzenia mych pretensyj na WPanu 
Prezesie osobiście.

Warszawa, dn. 6 grudnia 1932 r.
Z poważaniem 

St. Kopiński“ .

„ C Z Y  JEST P A N  

G E N T L E M A N E M "

Z n ó w  ro zp oczę ło  s ię  bezsku tecz
ne w y czek iw an ie , M im o  n aogó ł dość 
r zec zo w ego  i  spokojnego tonu listu , 
por. K op iń sk i lnie o trzym yw a ł żad
n e j odpow iedz i, eo w res zc ie  dop ro
w a d z iło  c z łow iek a  tego, w yrzu con e
go  <j> rz ez  kap rys  b iu rok rac ji poza 
n aw ias  życia , do stanu w rzen ia . 
Zn iew ażan y  lekcew ażącem  m ilc ze 
niem  pana sw ego  i w ład cy  uk rytego  
gd zieś  w  ta jem niczych  mgłach O lim 
pu, p 'or. K op iń sk i zd ecyd ow a ł s ię  pa 
radyka lne  posun ięcie i  31 grudn ia 
1932 r. w y s ła ł do p. G rubera trzem  
i  ostatpi lis t, k tó rego  do m iłych n ie
spodzianek  n ow oroczn ych  p. G ruber 
w  żadpym  ra zie  n ie  m óg łby  za liczyć . 
L is t  ten b rzm ia ł:

„Do Wielmożnego Pana
D-ra Henryka Grubera 

Kapitana Rezerwy i Prezesa P.K.O.
w miejscu 

Wawelska 24
Do rąk  w ła sn y c h
Wysłałem na ręce WPana, adreso

wane do Jego prywatnego mieszkania, 
dwa pisma moje, nadane w Urzędzie 
Pocztowym Warszawa I, jako polecone

1) w dniu 3 kwietnia 1931 r. za 
Nr. 1449.

2) w dniu 6 grudnia 1932 r. za 
Nr. 2493.

Ponieważ do obecnej chwili poczta 
nie wróciła mi owych pism, przeto 
jasnem jest, że listy te zostały WPanu 
doręczone. Nadmieniam, że do pisma 
wysłanego w dniu 3 kwietnia 1931 r. 
załączyłem kopertę opatrzoną moim 
adresem i znaczkiem pocztowym na 
jpolecosrą odpowiedź.

Na skutek wyżej wymienionych 
pism moich, nie otrzymałem dotych
czas żadnej wiadomości, jeżeli nie li
czyć dokonanej w dniu 1 czerwca 
1931 r. rewizji przez policję polityczną 
Warszawskiego Urzędu Śledczego, ce-

( Dalszy ciąg na stronie 2-ej)
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C I S Z E J ,  N A D  T A  M
B i l a n s

B lady  św it zbudził ze  snu zm ę
czone w a lką  dnia pop rzedn iego  od
d z ia ły  w o jska . Zw o ln a  i coraz w y 
raźn iej za częły  się za ryso w yw ać  kon
tu ry d zia ł u staw ionych  w  zaroślach . 
Z im ne, zroszon e  lu fy  spog ląda ły  na 
w schód , w ieczn ie  głodne, w ieczn ie  
n ienasycone.

Późn ym  w ieczo rem  dn. 14 s ierp 
nia p rzygo tow an o  d la n ich „s tra - 
w ę “  znacznie obfitszą , an iżeli każde
go  innego dnia.

S tosy  gran atów  le ża ły  obok  każ
dego  działa, czeka jąc  na sw e  p rze 
znaczenie —  na żn iw o  śm ierci.

O godzin ie  tr ze c ie j rano z ja w ił 
się  dow ódca bate rji p rzed  frontem  
oddzia łu  i  p o zd row iw s zy  go  s ło 
w em  „c zo łem  b a te rja ", w  k ró tk ich  
a prostych  s łow ach  om ów ił p rze w i
dyw any przezeń  „ro zk ła d "  dnia.

D Z IE Ń  15 S IE R P N IA  1920 R.

Za pow ied zia ł, że  tego  dnia, 15 
sierpnia, czeka nas praca c iężka i  
odpow iedzia lna . P rze d  nam i w ró g  
jeszcze  pełen  w ia ry  w  sw e  zw y c ię 
s tw o  —  odczu liśm y to  w  dniu w c zo 
ra jszym . Z a  nam i szara w s tęga  W i 
s ły  z  przerzu conym  p rze z nią 
s łabym , p on ton o w ym  m ostem . O  
o d w ro c ie  w  ra z ie  p r ze g ra n e j m o 

w y  b y ć  n ie  m o że  —  
m ost p on ton ow y w szystk ich  oddzia
łó w  lnie obsłuży...

A le  n ik t tego  dnia i  lnie m yślał
0 odw rocie . —  Jakaś p rzedz iw n a 
w ia ra  planowała w ś ró d  nas, że  to, 
co  było , dotąd, to  ju ż k res , że w ró g  
m usi być złam any i że p ó jd z iem y 
naprzód , że t ę  p ętlicę  usiłu jącą o- 
p leść  W a rs za w ę  p rze rw iem y  i da
m y P o lsce  zw yc ięs tw o  i  ostateczne 
J e j osw obodzenie.

Innych k a te go r ji myślenia, my, 
żo łn ierze  M arsza łk a  n ie m ieliśm y, 
bo zw yc ięska  w a lk a  była naszym  
w ted y  jedynym  celem . W a lk a  w  im ię 
na jśw ię tszego  ideału , k tórym  by
ła n iepodległość.

T a k  ro zu m ow a li C i, eo zosta li 
p rzy  życiu , jak  i  C i, k tó rzy  w  tych 
k rw a w ych  bojach  sw e  ży c ie  w  o fie 
rze  oddali.

T a k i był p ra w d z iw y  15 sierpnia 
1920 roku. T ak a  była dusza żo łn ie 
rza  w  tym  dniu.

T a k  te ż  c zy n  15 s ie rp n ia  p r z e z  
w ię k s zoś ć  s p o łe c ze ń s tw a  z o s ta ł 
zro zu m ia n y  i p am ięć  żo łn ie rz a -b o -  
h a tera , p o le g łe g o  na p o la ch  b i 
tew , u c zc zo n a  w śród  m a je s ta ty c z 
n e j c iszy.

W  kośc ie le  ga rn izon ow ym  p rzy  
u licy  D łu g ie j gęsty  las  w ie lo b a rw 
nych sztandarów , ustaw ionych  w  
dw a szpalery.

G d y  po skończonem  nabożeń
s tw ie  N acze ln y  W ó d z ,  gen. Śm igły- 
R y d z  opuszczał św iątyn ię, w s zy st
k ie  sztandary, jak b y  na kom endę 
p och y liły  s ię  nad Jego  g łow ą . B y ł 
to  w zru sza jący  sym bol w ie rn ośc i
1 oddan ia !

H O Ł D  W O J S K A

P o  d e filad zie  w o js k a  i  oddzia
łó w  p rzysposobien ia w o jsk o w ego , 
o lb rzym i pochód, ;na czele  z k ilkuna
stoma w ieńcam i, w  na jw ięk szem  sku
pien iu  ru szył na P lac  Józe fa  P iłsu d 
skiego. T u  słychać b y ło  ty lk o  k ró t
ką, u ryw aną kom endę, a poza tem 
cisza.

Sztandary p och y liły  s ię  nad g ro 
bem  N ieznanego Bohatera, w o jsk o  
sprezen tow a ło  broń, m ogiłę  p rzyk ry 
to  stosem  w ień ców . Zebrana pu- 
b liczność m ów iła  do s ieb ie szeptem , 
żeb y  n ie za k łóc ić  zasłużonego snu 
w ieczn ego  Bohaterow i.

u r o c z f s f
T a k ie  było  zrozum ien ie treści 

dnia 15 s ierpn ia, takie było  w yczu 
c ie p rzez tysiączne rzesze  pub licz
ności, b iorącej udzia ł w  te j pod 
n iosłe j m anifestacji, że  bohatersk i 
czyn  w o jska  i  gen ja ln y w y s iłek  W o 
dza,

b y ły  odd an e  ty lk o  i w y łą c z n ie  
P o ls c e

i  że  one, te św ię tośc i nie inogą stać 
się p rzedm iotem  z g ie łk liw eg o  targu  
rozw yd rzon ych  i zanarchizowajnych 
pa rty j polityezjnyeh.

B iorące  tak  lic zn y  udzia ł w  Ś w ię 
cie  Żo łn ierza  i  oddające ho łd  pam ię
ci poległych , spo łeczeń stw o  w y ra ź 
n ie  i zdecyd ow an ie  ra z jeszcze  za 
dało k łam  fa łs zyw ym  prorokom , 
usiłu jącym  temu spo łeczeństw u  w m ó
w ić , że  P o lsk ę  zbaw iło ... endeckie 
kołtuństw o, czy  p o lityk ierska dema
go g  ja !

S po łeczeń stw o  to, w  sposób sta
n ow czy  i  katego ryczn y  s w o ją  posta
w ą  zaprotestow ało  p rze c iw k o  Zgie ł
k liw em u  ta rgow isku , jak ie  dnia te 
go  nad m ogiłam i poległych  żo łn ierzy  
urządzono, u żyw a jąc  Ich  bohater
sk iego  pośw ięcen ia, jak o  p ok ryw k i, 
pod  k tó rą  k ry je  się  partyj|na tande
ta, odsuniętych ód żłobu  leaderów .

N a  parę tygodn i p rzed  15 sierp 
nia opozycja  rozpoczęła  energiczne 
przygotow an ia  do w ie lk ich  manife- 
s tacyj, k tó re  m ia ły stać s ię  p rzeg lą 
dem  ich sił i ostateczn ie p rzekonać 
ca ły  N a ród

o zu p e łn y m  b rak u  w p ły w ó w  o b o 
zu  r z ą d z ą c e g o  i o w ie lk ie j  sile  
t e jż e  o p o z y c ji.

B IL A N S  O P O Z Y C J I

I  rzec zyw iśc ie  dzień  tein dał n ie
w ą tp liw ie  dość dok ładny ob raz tych 
nastro jów ,- jak ie  w  spo łeczeństw ie  
nurtują.

N a jb a rd z ie j buńczucznie zacho
w y w a li się panow ie  z  pod  znaku 
Stronn ictw a N a rod ow ego  i b y li tak  
p ew n i siebie, że  s w o je  s iły, jak ie  
m ia ły się zg rom adzić  pod  R ad zym i
nem, ob licza li na 15 tysięcy  zgórą . 
W a rs za w s cy  endecy p ok rzep ia li się 
na duchu, ja k  ty lk o  m ogli, a w  ro z 
m owach p ryw atnych  ze sw ym i p o 
lity cznym i p rzeciw n ikam i przechw a
la li się, że z  sam ej W a rs za w y  w y 
ru szy do R adzym ina ponad 8 ty
sięcy.

R A D Z Y M IŃ S K A  P O R A Ż K A

A  jak  b y ło  w  rzeczyw isto śc i?  
O gó łem  w szystk ich  uczestn ików  u- 
ro czys tośe i radzym ińsk ich  b y ło  oko
ło  5 tysięcy  razem  ze... S trzelcam i, 
re ze rw is tam i i  imnemi organ izac jam i 
p rorządow em i. N aoczn i św iad k ow ie  
tych u roczystośc i lic zb ę  endeków

ob licza ją  na 2 do 2 i pó ł tysiąca.

Z  sam ej W a rs za w y  do R adzym ina 
w y ru szy ło  n iespełna sześc iuset zw o 
lenn ików  S tronn ictw a N a rodow ego .

R zeczyw is to ś ć  za to  zakłam anie 
s ię, za rob ien ie z  cm entarza p o le 
głych  b o jo w n ik ó w  o  W o ln o ść , tere
nu ro zg ryw e k  party jnych  —  zem ści
ła się w  sposób srogi.

P o  ty lu  w ysiłkach , po  tak  k o lo 
salnym  nak ładzie  e|nergji i  środków , 
w iem y  co  sądzić  o w p ływ a ch  Stron 
n ictw a N a ro d o w ego !

K O M P R O M IT A C J A  F R O N T U  
Z M O R G E S

Fron t z M orges  t. j. spółka H a l
lera  i  K or fan tego  zdo ła ła  zgrom a-

o ś c i 15  s i
dzić  na akadem ji za led w ie  tysiąc 
osób, zaś w  pochodzie, m im o emer-’ 
giczniego

w e rb o w a n ia  z w o le n n ik ó w ... n a u lic y

w z ię ło  udzia ł za led w ie  osiem set o- 
sób.

F ron t z  M orges  skom prom itow ał 
się  n ie ty lk o  liczbą, a le  i  za ch ow a
niem się nad G robem  N ieznanego 
Żołn ierza, gd zie  zrob iono ordynar
nie k rzyk liw e  zb iegow isko .

Co za szalona różn ica m iędzy 
tem, cośm y w id z ie li  o godz. U  rano, 
a tem, eo się w id z ia ło  i s łysza ło  o 
godz. 2 po południu.

Poranna uroczystość, nacechowa
na n iezw yk łym  spokojem  i  pow agą  
o raz n iem al gro b o w ą  ciszą, była an
ty tezą  jarm arcznego zachowania się 
tych  pa|nów z fronitu z  M orges . G dy
by N ieznany Ż o łn ierz m óg ł w stać, 
to  b yłby tę h o ło tę  za zakłócen ie Je
go  spokoju , za kom pletny brak  dla 
N ie go  szacujnku, ro zp ędz ił na czte
r y  w ia try .

D z iw ie  s ię  ty lk o  należy, że  n ie 
z rob ili tęgo  żyw i, że p o zw o lili na 
karczem ne zachowanie s ię  nad tą 
nam w szy stk im  drogą  M o g iłą !

K R W A W E  W IE R Z C H O S Ł A W IC E

A le  n a jbo leśn ie jszym  punktem  
w szystk ich  uroczystośc i b y ły  W ie r z 
chosław ice. W  m iejscu obecności 
w szystk ich  > czo łow ych  p rzyw ó d có w  
S tronn ictw a Lud ow ego , c z łon kow ie  
tego stronn ictwa

p o b ili  p o ls k ie g o  p o lic ja n ta  do  utra 
t y  p rzy to m n ośc i,

a potem  |napiadli na posterunek p o li
c ji, skąd chcie li w ydos tać  sw o ją  
.^niedokończoną" o fia rę , aby ją... do
bić. A  gdy, to  się  n ie udało, us iło
w a li podpalić  d rew n iany budyneczek 
posterunku.

C o za koszm arne zes taw ien ie ! N a 
zgrom adzen iu, k tó re  m ia ło  uczcić  pa
m ięć poległych  żo łn ierzy  w  w a lkach  
o P o lsk ę  N iepod leg łą , m asakrow ano 
żo łn ierza, s trzegącego  z  polecen ia 
sw ych  w ła d z  p rze łożonych  ładu i  po
rządku  w ew n ętrzn ego !

W N IO S K I...

D o w o d z i to  zupełnego m oralne
go zd ziczen ia s ze reg ów  w itoso - 
w ych  oraz o panującej w  tych  sze
regach  kom pletnej anarchji, św iad 
czące j w yb itn ie  o braku ja k ie jk o l
w ie k  dyscyp lin y w  tem  stronn ictw ie  
o raz o tem, że w o d zo w ie  lu d ow ców  
są ign orow an i p rze z doły.

Pan  R a ta j pow in ien  z tego  w y 
ciągnąć w n iosk i jak n ajp rędzej, do
pók i jeszcze  n ie je s t zapóźno!

O to ża łosny b ilans uroczystośc i 
p iętnastego s ierpn ia!

A le  z  d rugie j strony i  radosny ! 
Bo skoro  ju ż izrobiono z  uroczystośc i 
uezcztenia pam ięci poległych , po lity c z
ne ta rgow isk o, to  i obóz rządzący  
musi z  tego  w ycią gn ąć  w ła śc iw e  
wn iosk i. Jeden  polityczn y, a d rugi 
natury uczuciow ej.

P o l i t y c z n y ,  to  ten , że  d z ie ń  
15-go s ie rp n ia  b y ł n ie w ą tp liw ie  
p u n k tem  k u lm in acy jn ym  w zro s tu  
sił o p o z y c j i ,  k tó ra  p o n io s ła  s ro 
m o tn ą  p o ra żk ę .

A  teraz strona uczuciow a całego

O G I Ł Ą !
e r p o i o
zagadnienia. M ożn a ją  zam knąć w  
k ilku  słow ach  —  w ezw an ia  i  p rze 
s trog i: c iszej |nad tą M og iłą , bo ona 
je s t św iętośc ią  całego  N a rodu  i  w ła ś 
nie nad N ią  po chamsku zach ow y
w ać sie lnie w olno.

W .

Dokończenie ze strony 1 -e j 
lem znalezienia w mieszkaniu moim 
ulotek owych, ośmieszających Go.

Wobec tego, że nieotrzymanie od
powiedzi na owe pisme, potwierdza to, 
iż WPan pod pretekstem łśraku wia
domości, pragnie uchylić się od napra
wienia wyrządzonej mi w. 1929 r. krzy
wdy i zdecydował się, po przeczytaniu 
tych pism nie przyjmować do wiado
mości i nie udzielać mi odpowiedzi, 
przeto, wobec powyższego, zrodziła się 
we mnie wątpliwość, czy ja traktując 
WPana jako gentlemana, t. j. człowie
ka prawdomównego, odważnego i wo
góle honorowego, nie popełniłem błę
du.

zał. pismo z dn. 6.12.1936 r.
Warszawa, dn. 31 grudnia 1932 r.

(—) Stanisław Kopiński 
porucznik inwalida W. P.”

I  tu następu je n a jd ziw aczn ie js zy  
m oże w  całej spraw ie  zw ro t, k tó ry  
ciem nym  obłok iem  m gie ł otacza oso
bę i  postępow an ie  p. H enryka G ru 
bera.

D Z IW N A  V O L T A  P. G R U B E R A

Jak  w spom nie liśm y, prez. G ru ber 
je s t kapitanem  re ze rw y  i  członk iem  
Z w ią zk u  O fice ró w  R ezerw y . R ó w 
n ież członk iem  Z w ią zk u  je s t por. 
K op iń sk i, a w ię c  —  zd aw a łoby  się, 
że  lnic p rostszego  jak  podobny lis t 
sk ie row ać  do sądu ko leżeńsk iego  

Jednakże k aw a le r  o rd erów , za 
s łu żony d zia łacz le g jo n o w y  i p rezes  
w ie lk ie j in stytucji, s łow em  —  c zło 
w ie k  god|ny n a jw yżs zego  szacunku, 
rezygnu je  z  te j d ro g i i nie osob iście , 
le c z  za pośredn ictw em  sek re ta rza  
genera lnego P .K .O . p. Tad eu sza  W a- 
su|nga w ystęp u je  ze  skargą  do... p ro 
ku ra to ra , dom agając się w  te jże  
skardze pociągnięcia por. K op iń sk ie 
go  do odpow iedz ia ln ośc i z  art. 132 
K odeksu  Karnego.

P or . K op ińsk iem u zosta je  w y to 
czona w  sądzie e rodzk im  O ddział 
X X  sprawa, k tó re j p rzew ód  dostar
czy ł nam  tych  w łaśn ie  sensacyjnych  
m aterja łów . O w yn ikach  te j spra
w y , rew elacy jn ych  m aterjałach  ja 
k ie  podczas p rzew od u  por. K op iń 
sk i u jaw n ił i  o dalszych  kole jach  lo 
su o fia ry  zatargu z p. p rezesem  G ru
berem  nap iszem y w  num erze następ
nym.

'A rgus.

S Z  Y  B K O  
T A N I O  
W Y G O D N IE

M U  
M i
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F A U X P A S  K S I Ę C I A  P A N A
Hr, Hochberg dowódcq hitlerowskich szturmówek

P rzed  niespełna tygodn iem , ukaza
ły  s ię  w  pras ie  p o lsk ie j z  I.K .C . |na 
cze le, n o tatk i o w iz y c ie  ku rtuazyjn ej 
starego  księcia  (na Pszczyn ie  w ra z  z  
synem  A leksandrem  hr. Hochber- 
giem  u p. W o je w o d y  G rażyńskiego.

W iz y ta  ta  była podobno p ierw szą , 
od  czasu p rze jęc ia  G órnego Śląska 
p rzez M acierz .

O kazu je się tedy, że W ie lk i  Pan, 
K s ią żę  ina Pszczyn ie,

Hamąślał się 15 lat, 
c zy  ma z ło żyć  w iz y tę  kurtuazyjną 
w ło d a rzo w i i reprezen tan tow i rzą 
du R z. P . na G órnym  Śląsku, gd zie  
K s ią że  Pa|n ina Pszczyn ie, posiada o- 
grom ne laty fundja , zak łady p rzem y
s łow e , huty i  kopaln ie, reprezen tu
jące  w artość  oko ło  m ilja rda  złotych  
polskich.

Chwalebne to  ze  strony K sięcia  
Paina, że  po tak  d ługiem  zastanaw ia
niu się, p rzyszed ł w res zc ie  do  Ca- 
mossy i z ło ż y ł  sw e uszanow anie re 
prezen tan tow i rządu R z. P., że  zdo
by ł s ię  rówlnież na podziękow an ie  
za ce low ą  i rzeczow ą  gospod arkę  
je g o  m ajętnościam i p rze z nadzór są
d ow y, ustanow iony oelem  zabezp ie
czenia należności licznych  w ie rz y c ie 
li, a w  szczegó lności, pretensyj skar
bow ych  z  ty tu łu  w ie lo m ilj omowych 
za leg łych  podatków .

L e p ie j późno, n iż  w ca le , m ów i 
stare, po lsk ie  p rzys łow ie !

I  bynajm niej n ie in te resow a libyś 
m y się tą w izy tą , zapisu jąc ją  ty lko  
na rzecz m oralnych  a k ty w ó w  stare
go  K sięcia , gdyby  n ie  p ew ne „a le " .

T o  „a le " ,  to  w ie lk i niesm ak, ja k i 
w zbu dzać  musi w iadom ość, że K s ię 
ciu Panu tow a rz y sz y ł u P . W o je w o 
dy G rażyńskiego, je go  

sm utn e j chw a lą  svn , A leksan der hr.
H ochberg .

W ia d o m o  z notatek  prasowych , 
że  A lek sand er hr. H ochberg, n a j
m łodszy syn  K s ięc ia  na Pszczyn ie, u- 
b iega się o form alne  p rzyznan ie mu 
obyw atels tw a  Rz. P . tw ierdząc , że 
n igdy n ie  op tow a ł na rzecz R zeszy  
N iem ieck ie j, że zapom nia ł, czy  też 
ty lk o  n iedopa trzył form alności, 
zw iązanych  z form alnośc iam i p rze ję 
cia obyw atels tw a  R z. P . w  czasie  na
znaczonym  w ó w czas  p rze z  w ład ze  
polsk ie.

N as  jednak  in form ują, że  A le k 
sander hr. H och berg n ie ty lko , że 
op tow a ł na rzec z  R zeszy  N iem iec 
k ie j, ina eo  is tn ie ją  d ow ody  w  posta
c i dokum entów  i św iad k ów , le cz  
co go rsze  jeszcze, to fak t, że  
prJn hrabia  jeszcze  w  rok u  ubiegłąm  
zim ą , by ł aktąu inąm  cz łon k iem  h itle 
ro w s k ie j S .A . oraz, że w te jże  S .A . 
m iał szarżę „O b e rs tu rm fu h re ra ",
piastu jąc p rzy tem  dość pow ażny  u- 
rząd  w  organ izac ji S .A . w  M onach 
jum . i i: i i

W iad o m o  pow szechn ie, że do S .A . 
p rzy jm ow an i być m ogą ty lko  obyw a
te le  n iem ieccy i  to  obyw ate le  zasłu
żen i dla p a rt ji i  o jczyzny. W ia d o 
m ość o p rzyn a leżności hr. H ochber
ga —  am atora na obyw ate ls tw o  R z. 
P . —  do S .A . była d la  nas tak  sensa
cyjna, i tak ie j don iosłości, że posta
n ow iliśm y  ją  za  w sze lk ą  cenę 
spraw dzić , zanim  podam y fak t ten 
do w iadom ości publicznej. I  oto o- 
k aza ło  się, że  in form acja  ta,

je s t  w  stu  procen tach  ścisła.

W  inaszem posiadan iu zna jdu je 
się  n aw et fotografjia  A leksandra  hr. 
(Hochberga, p rzedstaw ia jąca  go  w  
mundurze „O berstu rm fuhrera S. A . “  
w  to w a rzys tw ie  jed|nego z  n a jw yb it
n ie jszych  człon ków  egzeku tyw y S .A . 
m ajora vo|n Buchem w  M onachjum , 
fo to g ra fję  tę  zresztą  obok reprodu

kujem y. Jesteśm y ponadto po in fo r
m owani, że  w  jednym  z  ro zk azów  
sze fo s tw a  S. A . w ydru kow an o  spe
cja lne

podz iękow anie  i  Uznanie dla A le k 
sandra h r. H ochberga  

w  uznaniu za  je g o  w ie rn ą  i  nader 
pożyteczną pracę d la organ izacji, a 
c iekaw ym , go to w i jesteśm y podać 
liczbę  i datę tego  rozkazu.

N ie  w ch odz im y w  to, za jak ie  
to  specja lne zasług i d la S .A . pan hr. 
/Hochberg zosta ł tak w yróżn iony  
p rzez sw oich  sze fów . M ielib yśm y 
m oże z  tego  pow odu  pew ne za strze
żenia, n aw et co do pobytu hr. H och
berga |na tery torjum  R z. P . a zw ła sz
cza na teren ie G órnego Śląska, gd y 

byśm y z  drugie j strolny n ie b y li po 
in form ow an i, że  w  m iędzyczasie i to 
rozkazem  nacze ln ej kom endy S. A . 
p ozbaw iono p. h rab iego H ochberga 
je g o  szarży, oraz, że 

g o  s rom o tn ie  w yrzu con o z  szeregów  
l e j  org a n iza c ji.

P rzyczyn ą  załamania się k a r j;c ry  p. 
H rab iego  w  szeregach  S. A .,  b y ły  
p ew ne udowodnione mu skłonności 
i  upodobania seksualne, p rzew id z ia 
ne w  artyku le  175 n iem ieckiego k o 
deksu karnego.

O to ro zw iązan ie  zagadki, d lacze
go  H rabia A lek sand er H ochberg tak 
n agle poczu ł tęsknotę do P o lsk i i te 
raz dop iero  p rzyzn a je  się do obyw a
te ls tw a  polsk iego .

Najmłodszy syn księcia na Pszczynie, Aleksander hr. Hochberg (z prawej) w mun
durze „obersturmfuehrera” S. A. na dziedzińcu Braunes Haus w Monachjum. Obok 
zniemczonego Piastowicza stoi major von Buchem, szef egzekutywy sądu NSDAP 
w Monachjum. Warto zaznaczyć, że mjr. Buchem był dowódcą oddziału egzekucyjnego 
pamiętnej nocy 30 czerwca 1934 roku. Zdjęcie r.aszefzostało wykonane w lipcu r. ub. .

R zeczą  w ład z  adm in istracyjnych  
będzie, za ła tw ien ie  spraw y obyw a
te ls tw a  po lsk iego  d la p. A leksandra  
hr. H ochberga i  ta  spraw a narazić 
nas n ie obchodzi. U w ażam y jednak  
za n iesm aczne, że stary K s ią że  Pan  
na Pszczyn ie, po in form ow any dok ła
dnie o k ar je rze  i zm ierzchu te j ka- 
r je r y  sw ego  sy|na w  S. A ., uw aża ł 
za s tosow ne z ło żyć  w iz y tę

w ysok iem u  rep rezen ta n tow i R z . P . 
w  tow ar ząstw ie teg oż  w łaśn ie są na.

I  w  tym  w łaśn ie  n iesm acznym  
geście , tk w i to  „ a le "  o w e j „kurtu 
a zy jn e j w iz y ty "  u p. W o jew o d y .

S ta ry  K sią że  Pain na P szczy 
nie, je s t ju ż w id oczn ie  za s tary i n ie 
w ra ż liw y  na elementarne zasady, 
ja k  ju ż  n ie e tyk ie ty  dw orsk ie j, to  
p rzyna jm n iej d em okratycznej „K in - 
derstube". W iem y  skądinąd, że  ota
cza się otn jak im iś  pode jrzanym i ty 
pam i, w ś ró d  k tórych  re j w o d z i p. 
F ranz G ruenwald, k tó ry  je s t obec
nie g łów n ym  pełnom ocn ikiem  i do
radcą K sięcia  Pana na Pszczyn ie.

Jak  nas in form ują, ó w  G ruen
w a ld  był ju ż k ilkakro tn ie  w  k o li
z j i  z  w ład zam i p roku ratorsk iem i 
R zesz y  N iem ieck ie j, a m. in. w  p ro 
kuraturze w  M onachjum , zn a jdu ją

s ię całe tom y z  je g o  n ieszczy tnej 
tam te jsze j działalności.

Tdn że  G ruenw ald  poszukiw any 
je s t
przez  władze n iem ieck ie  pod  zarzu

tem  p osp o liteg o  przestępstw a , 
co  K sięciu  Palnu na Pszczyn ie  b y 
najm niej n ie  p rzeszkadza, w  usta
now ien iu  je g o  w łaśn ie, naczelnym  
d yrektorem  i doradcą rodziny. N ie  
in teresow a ł by  nas i ten fak t, c zy 
sto  osob isty  K sięcia  Pana, gdyby 
znow u n ie pew ne „a le " .

O tóż tęnże G ruenwald , p rzeby 
w a  ,na tery torjum  R z. P . w  P szczy 
n ie na podstaw ie  paszportu... w y 
danego mu p rzez

kdnsulat g re ck i w Gdańsku. 

P rzeb y w a  on za tem  w  P olsce  jako  
ob y w a te l greck i, podczas gd y  je d 
nocześn ie pan G ruenw a ld  je s t dotąd  
obyw atelem  R zeszy  N iem ieck ie j, 
przyna leżnym  do m. Monachjum .

Z  tym  paszportem  je s t coś n ie 
w  porządku... C zy  w ied z ia ł o tem  
K onsu lat R z. P . w  P radze , k ied y  
przed  m iesiącem  udzie la ł p. Gruen- 
w a ld o w i w iz y  ina ponow ny w ja zd  
i  pobyt w  P o lsce?  C zy  K onsu lat 
R z. P . w  P rad ze  był poin form ow any 
i o tem, że  w ład ze  bezp ieczeństw a 
w  K atow icach  odm ów iły  p. Gruen-

w a ld o w i przedłużen ia ze zw o len ia  na 
pobyt oraz, że p. G ruenwald, ty lko  
d latego, ażeby obe jść  trudności czy
nione mu p rzez w ład ze  adm in istra
cyjne, udał się by ł do P ra g i czes
k ie j i jak b y  (nigdy nic, postarał s ię  
o w iz ę  tw ierdząc , że  

pozos ta w ił w  P o ls ce  s ta rego  —  
um iera jącego o jca .

C ieka w i jesteśm y, ilu  o jcó w  pos ia
da jeszcze  p. G ruenwald, gd yż w ia 
dom o, |nam, że  je g o  w ła ś c iw y  ro 
dzic um arł w  M onach jum  jeszcze  
p rzed  5-ciu laty...

W szy s tk o  to  są spraw y bardzo 
c iekaw e. Pub liku jem y je  lnie ty lko  
ażeby K sięciu  Panu na Pszczyn ie  
w y tknąć je g o  niesm aczną to leran 
cję, ile  rówlnież d latego, ażeby kom 
petentnym  czynn ikom  zw ró c ić  uw a
gę, że  n ie w szy stk o  z ło to  co s ię  
św ieci, że  n ie  k ażd y  H och berg m ów i 
praw dę, że  |nie k ażd y  je s t grek iem , 
k to  leg itym u je  s ię  greck im  p aszpor
tem...

(n . )

O L I M P J  A D A  
dała straty

Z ogłoszonych ania 17 sierpnia r.b. 
cyir, dotyczących wydatków i wpływów 
poniesionych względnie uzyskanych w 
związku z odbytą Olimpjadą, o.-az liczb, 
dotyczących ruchu obcych w Berlinie, oka
zuje się ,że Komitet Organizacyjny sprze
dał ogółem 4 miljony kart wstępu, w 
czem 100.000 stałych, t.j. ważnych na cały 
czas trwania Olipjaay i na wszystkie za
wody za

łączną sumę 75 mi'jona RM.
Wobec tego, że koszty samej tylko or

ganizacji zawodów i propagandy, koszty 
utrzymania biura, — płace pracowników' 
i rołolników — koszty dekoracji dla któ
rej zużyto inp. Około 2000 szlandarów, etc. 
pochłonęły 6,5 miliona R.M., i to bez kosz
tów budowli, trwałych zresztą, które obec
nie przeznaczone zostaną na inne cele, — 
przeto bilans ostateczny Olimpjady wyka
zuje ogromlny deficyt, jeśli wliczy się do 
kosztów poniesionych w  związku z Olim
pjadą, te właśnie koszty tych monumen
talnych budowli, jak teatr, stadjóny, „Oly- 
Dorf" t.j. wioska olimpijska, etc. i t. a., któ
re wybudowane zostały wyłącznie w  związ
ku z Olimpjadą, Koszty te, licząc jaknaj- 
skromniej pochłonęły minimalnie 

około 10 miljónów RM.
Także i frekwencja obcych wykazuje 

nikłe wprost wyniki.
W  czasie trwania Olimpjady przyje

chało do Berlina 1.200.000 Osób, wśród 
których było zaledwo

około 150.000 cudzoziemców.
W  tej liczbie uwzględnione zostały i ekipy 
olimpijskie.

Nic dziwlnego, przeto, że wielkie, zwła
szcza luksusowe hotele, stały przeważnie 
pustkami, goszcząc sporadycznie tylko ofi
cjalne osobistości, które były zazwyczaj 
gośćmi rządu Rzeszy.

Jeśli przyjmiemy, że każdy z tych ob
cokrajowców zostawił w  czasie swej byt
ności w  Niemczech przeciętnie 1000 RM, 
sumę zatem znaczną, to globalna kwota 
wpływów dosięgła

zaledwo 150.000.000 RM.
Użyliśmy wyrażenia „zaledwo" — 

przedolimpijskie bowiem rachuby kalkula
cyjne obracały się stale Około jednego 
miljarda RM, jako sumy bilansowej obro
tów ,,w obcych walutach" względnie we 
wszelkiego rodzaju „Sperrmark", „Sonder- 
mark", i t. p. odmianach RM.

  , , (.*■).
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J A K  T A M  J E S T  W G.  U.  M?
List otwarły asystenta Politechniki inż. Sierzputowskiego

W  związku z artykułem, o G.U.M., 
opublikowanym w Nr. 29 „W IEM  
W SZYSTKO", otrzymaliśmy Od asy
stenta Politechniki Warszawskiej, inż. 
A. Sierzputowskiego nast. list otwarty: 
„S za n o w n y  P a n ie  R ed a k to rz e ! 
W  roku 1934, opisu jąc d z ia ła l

ność G łów n ego  U rzędu  M iar, zam ie
ściłem  w  „G azec ie  P o ls k ie j"  z  din. 
13 lip ca  |następująeą op in ję  o w a r
tości w ykon yw an ych  p rzez G .U .M . 
s ta low ych  stem pli lega lizacyjn ych , a 
m ianow icie  p isa łem  w ó w czas :

„Gała dziedzina produkcji stempli 
legalizacyjnych, prowadzona jest w 
G.U.M. w sposób prymitywny, pozba- 
wiciny kontroli technologicznego przygo
towalnia materjalów na matryce, patry
ce i stemple, jak i naukowej kontroli 
gotowych stempli i ich zamienności". 

S p ra w a  o ty le  n ie  b y ła  b ła h a , iż  
p ro d u k c ja  s tem p li le g a liz a c y jn y c h  
G .U .M . c o  do w a ż n o ś ci , 
b o d a j  n ie  u s t ę p u je  p ro d u k c ji  b a n 

k n o tó w .
Podrob ien ie  stem pla le ga lizacy jn e 
go  G .U .M . w  zasadzie  w  pew nych  
wypadkach  kalku lu je  się n aw et le 
p ie j, bow iem  p rzy  m niejszem  stop
niu ryzyka, da je  znacznie w ięk szą  
sumę k orzyśc i podrabiającem u.

Z a  pom ocą jednego stem pla m oż
na w y b ić  parę tys ięcy  cech le ga li
zacyjnych  G .U .M . na odważnikach , 
ce low o  —  lnie rzetelnych . Jeden zaś 
n ierzete lny  odw ażn ik  zaopa trzony w  
podrob ioną cechę G .U .M . w  rękach 
n ieu czciw ego  kupca stan ow i p ra w 
d ziw ą  kopaln ię złota.

W  w a ru n k a c h  p o ls k ie j rz e c z y 
w is to ś c i , k ied y
c a ł y  p r a w ie  d ro b n y  h a n d e l  z n a j d u 
j e  s ię  w  r ę k a c h  o b c o p l e m i e ń c ó w ,
dla których  k ażdy  in teres je s t do
bry, o ile  p rzy  m ałym  stopniu r y 
zyka da je  duży zysk, spraw a na le
życ ie  zorgan izow an ej k on tro li p rzy  
p rodu kcji stem pli G .U .M . nabiera 
specja lnego znaczenia.

U czc iw y  kup iec n ie je s t w  sta
n ie konkurow ać z  innym, je że li je 
go  konkurent zaopa trzył się w  n ie
rzete ln e  narzędzia  m iern icze z  p o 
drobioną cechą G .U .M . P ra w d z iw ie  
zaś bezbronną je s t ludność od le
głych  od  traktu kom unikacyjnego 
w io s ek  i m iasteczek, do k tórych  le- 
g a liza lo r, w ob ec  n iew ys ta rcza jące j 
ilo śc i tych lega liza to ró w , n a jczęś
c ie j1 n igd y  n ie zagląda. Jest ona 
w ów czas  zdałia na łup hand larzy iz 
pod  ciem nej gw iazd y , k tó rzy  jak  
m ogą w y zysk u ją  sytuację. W id z im y  
w ięc , ja k  w ażną jes t produkcja 
stem pli lega lizacy jn ych  w  G. U. M . 
i  ja k  w ie le  u w ag i n a le ży  je j  po 
św ięcić , by ja k  n a jw ięc e j zw ięk 
szyć  ryzyk o, w yn ik a ją ce  z  ich po
drabiania.

Zd aw a łob y  się ziatem w ob ec  w a 
g i zagadnienia, iż  odpow iedn ie  czyn
n ik i zechcą się za jąć  spraw ą p o 
staw ionych  p rzeze  mnie w  dzienni
ku  rząd ow ym  2 lata tem u zarzu
tów . D w a  lata pow inno w  zupeł
nośc i w ysta rczyć , aby dokładnie 
p rzestud jow ać, co s ię  z tem i stem 
p lam i w y rab ia  w  G .U .M ., i  w ó w czas  
jedn o  z  dw o jga ,
a lb o  n a l e ż a ło  i n ż y n i e r a  S i e r z p u 
to w s k ie g o  p o c i ą g n ą ć  do  o d p o w i e 
d z ia ln o ś c i  z a  s z e r z e n ie  n ie p o k o ju  

i f a ł s z y w y c h  w ie ś c i ,  
a lbo p o p ro stu  przegon ić  ty c h  p an ó w  
z  G .U .M ., k tó rz y  w  c ią g u  15 la t 
istn ien ia w  G .U .M . praeow ini stem 
pli, n ie  n a u cz y li  się ich  n a le ż y c ie  
w ykon yw ać.

W  ostatnie j d yskusji budżeto
w e j z ok a z ji skreślen ia w  budżecie 
G .U .M . 500.000 złotych , p. senator 
Fudakow sk i, s ta jąc w  obron ie te 
go  budżetu, u żył argumentu, m ó

w ią c , iż  |na p o lsk ich  ta rg o w is k a c h  
m i e r z y  s ię , j a k  z a  k r ó l a  Ć w i e c z k a .

M oże  te parę s łó w  w y ja śn i n ie 
co, i le  w  tem, że  się  tak  w  Polsce  
n ie k orzystn ie  dla po lsk iego  chłop
ka m ierzy, je s t wi|ny panów  mata
d o rów  z  G .U .M ., a ile  w y zysk u ją 
cych dobrą dla s ieb ie konjunkturę 
polsk ich  „k u p czyk ó w ".

O tó ż w y jaśn iam , jiak tego  in te
res ptłbłiczlny w ym aga i do w ia d o 
m ości Pa|na M in is tra  P rzem ysłu  i 
Handlu, jak o  W ła d z y  zw ierzchn ie j 
G .U .M . podaję, iż  w  G .U .M .

n ie  w s z y s t k o  z ro b io n o , a b y  s p o łe 
c z e ń s t w o  u c h r o n ić

p rzed  za lew em  n ierzete lnych  narzę
d zi m ierniczych, Że zaś n ie w z ię to  
pod  ro zw agę  w y p ow ied zian e j p rzed  
dwom a la ty  p rzeze  mnie op in ji i  z  
tępym  uporem  n ie starano s ię  napra
w ić  zła, n iechaj obciąży odp ow ie 
dzia lnością karno-sądow ą dyrektora 
G .U .M ., p. Zd z is ła w a  R auszera. N ie  
chcąc zaś w  tym  w ypadku być n ie
spraw ied liw ym , na leża łoby moim 
zdaniem ,

t ą ż  s a m ą  o d p o w i e d z i a ln o ś c ią  k a r 
n o -s ą d o w ą  o b d z i e l ić  r ó w n ie ż  p. 
M u s z k a ta , k t ó r y  j a k o  w ic e -d y r e k -  

t o r  G . U . M .

osobiście  re fe ru je  w szy stk ie  spra
w y  p. Z . R auszerow i. C zyn ię  to  z re 
sztą z  w ie lk ą  obawą, by  |nie spot
kać się ze  strolny p. M uszkata  z  (za
rzutem  antysem ityzm u.

A b y  zachęcić zaś W ła d z e  P roku 
ra torsk ie  do w e jrzen ia  w  ta jn ik i fa 
b rykac ji stem pli G .U .M . i  uniknąć

W  ub. poniedziałek złożył wizytę Świa
towemu Związkowi Polaków z Zagranicy w 
Warszawie p. Otto M. Tyrała, z pochodze
nia Polak, zamieszkały stale w New Yorku. 
P. Tyrała jest dziennikarzem, współpra
cownikiem działu zagranicznego nowojor
skiego czasopisma ekonomicznego, „The 
Journal Ol Commerce". W  tym charakterze 
jeździ dość często po świecie. W  Polsce 
jest po raz pierwszy i z miejsca natknął 
się na takich kanciarzy, jakich nigdzie 
jeszcze |na świecie nie napotykał.

P. Tyrała przybył do Gdyni statkiem 
drogą okrężną z Kalifornji dnia 13 b.m. ra
no i najbliższym pociągiem udawał się do 
Warszawy. Chcąc się zaopatrzyć w parę 
sendwiczów na drogę, a mając zaledwie 
kilka minut do Odjazdu pociągu, wstąpił Na
tychmiast po Opuszczeniu okrętu do nufetu 
portowego i zażądał 6, słownie s z e ś ć  
kanapek. Za owe sześć kanapek bufetowy 
kazał sobie zapłacić półtora dolara w wa
lucie amerykańskiej, to znaczy Około 8 zło- 
tych.

Osiem złotych za sześć kariapck!

W  drogiej Ameryce te same kanapki koszto
wałyby zaledwie 30 centów. W  taniej Pol
sce kosztują one półtora dolara. P. Tyrała 
spostrzegł się, że jest bezczelnie oszukiwa. 
py, ale nie miał już czasu, by zwrócić się 
o interwencję do kogokolwiek. Za kilka 
minut przecież miał odejść pociąg do W ar
szawy.

Przybywszy do stolicy, p. Tyrała udał 
się do Hotelu Angielskiego, w którym te
legraficznie zamówił sobie pokój. Oczywiś
cie pokoju wolnego nie było, bo w kultu
ralnej Warszawie gwiżdże się na takie 
zachodnio-europejskie wymysły, jak tele
graficzne zamawianie pokdju na oznaczony 
dzień. Kto przyjdzie pierwszy, teja jest lep-

zarzu tu gołosłow|ności, sum aryczne 
za rzu ty s w o je  z  p rzed  dwuch la t 
ro zw ijam , s treszcza ją c  je  w  4 pulnk- 
tach:

1 ) J e s t  r z e c z ą  z u p e łn i e  n i e d o 
p u s z c z a ln ą , a b y  w s z y s tk ie  s p r a 
w y  z w ią z a n e  z k o n t r o l ą  s te m p li  
G .U .M .,  i c h  w y m ia n ą , o r a z  w y c o 
fy w a n ie m  z o b ie g u , z n a jd o w a ły  
s ię  w r ę k a c h  u r z ę d n ik a , n i e — t e c h 
n ik a , z  3 -k la s o w e m  w y k s z ta ł c e n i e m  
ł ó d z k i e j  h a n d ló w k i. T e n ż e  p . G a r -  
c z y ń s k i , w y s o k i u r z ę d n ik , r a d c a  
G .U .M . s p r a w u j e  k o n t r o l ę  c e c h  
l e g a l iz a c y j n y c h ,  w y k ry w a  c e c h y  
p o d r o b io n e  i j e g o  t o  o r z e c z e n i a ,  
j a k o  e k s p e r t a  s ą d o w e g o  z r a m i e 
n ia  G . U . M ., s ą  m ię d z y  in n e m i  
p o d s ta w ą  d o  w y ro k ó w .

G arczyń sk i lnie ma nad sobą żad
nej k on tro li technicznej, bezapela
cy jn ie  decydu je on i ty lko  on  sam. 
Telnże G arczyńsk i n ie -tech n ik  do
konu je techn icznego odbioru stem pli 
z w arszta tu  G .U .M . O prócz w y że j 
wymietniomych, radca Giarezyński, bę
dąc w szechstronny, spraw u je  ro z 
liczn e  funkc je  adm in istracyjne nic 
w sp óln ego  z gospodarką stem pli le 
ga lizacyjnych  nie m ające w spólnego.

2 )  Z a n i e d b a n o  w  G . U . M. m i e 
r z y ć  t e m p e r a t u r ę  w  p r o c e s a c h  
o b ró b k i  te r m i c z n e j  s te m p li. P i e c e ,  
w  k t ó r y c h  n a g r z e w a  s ię  s te m p le  
p r z e d  z a h a r t o w a n ie m , n ie  s ą  z a 
o p a t r z o n e  w  u r z ą d z e n i a  p i r o m e -  
t r y c z n e .  Z d a n ie  k ie ro w n ik a  p r a 
co w n i s te m p li  G . U . M ,  p . S t a n i 
s ła w a  T o m a s i k a , iż  u r z ą d z e n ia  p i 
r o m e tr y  c z n e  s ą  n i e p o t r z e b n e  w

szy. Ostąteczjiie, wędrując od hotelu do 
hotelu, p. Tyrała zpalazł z żoną miejsce 
w  Hotelu Wiedeńskim. Była już blisko 
północ. Oboje byli głodni, wyszli więc 
wraz z towarzyszącą im panią na miasto. 
Nie chcąc się objadać na nOc, wstąpili do 
Baru Żywieckiego i zażądali zupy. Podano 
im po jednym talerzu zupy, i chleb. Czy 
ktokolwiek domyśla się, ile kelner zażądał 
za owe trzy talerze zupy i kilka kawał
ków chleba?

Blisko 8 złotych.

Nie przypuszczamy, aby dyrekcja tego 
pierwszorzędnego baru wiedziała, jakie
kanty urządzają z cudzoziemcami zatrud
nieni przez nią kelnerzy. Sądzimy jednak, 
że z podanego przez nas faktu wyciągnie 
jak najdalej idące konsekwencje, prze
prowadzi surowe dochodzenie i winnego 
kelpera odda pOprostu w ręce prokurato
ra. Bo to jest przecież najzwyklejsze, naj
ordynarniejsze oszustwo, aby nieświado
mego cudzoziemca w tak bezceremolnjalny 
sposób (naciągać. A  dla przykładu podamy 
fakt, że kiedy państwo Tyrało wie udali 
się jna kolację do baru „Pod Bukietem" 
zai;nteresownł się nimi sam maitre d‘hofcel, 
rozmawiał z jnimi po angielsku, polecił ich 
specjalnej opieeę kelnera. Za dwie kolacje 
p. Tyrała zapłacił „Pod Bukietem" niecałe 
5 złotych.

Nie koniec na tem, P. Tyrała miał na 
dworcu duży kufer, który zamierzał spro
wadzić do hotelu. Wziął więc bagażowego 
który kufer przyniósł. Z oddziału bagażo
wego dworca głównego do Hotelu W ie
deńskiego jest zaledwie kilkanaście kro
ków. Bagażowy zażądał od p. Tyrały wy
nagrodzenia w sumie ośmiu złotych. Nie
świadomemu cen polskich Amerykaninowi 
wydawało się to jednak zawiele. Wręczył 
przeto bagażowemu 3 złote i oświadczył

G . U. M., dostatecznie dyskw alifi
ku je  go  jak o  k ierow n ika fa b ry k a 
cji. M etoda m agnesu stosowana  
p r z e z  n ieg o  do h a rto w a n ia  s tem pli 
je s t  technicznym nonsensem , tem  
bardziej, gd y  piece w  G. U . M . nie 
są zaopatrzone w  au tom a tyc zn ą  
regulację .

3 ) O d p u szc za n ie  za h a r to w a 
nych stem pli na p a ln iku  ró w n ie ż  
św iadczy o b rak u  k w a li f ik a c j i  w y 
ż e j  w y m ien io n eg o ,

4) B a d a n ie  tw a rd o śc i s te m p li 
za  p om oc ą  p iln ik a  c e le m  w y e l im i
n o w a n ia  ź le  o b rob io n ych  te rm ic z 
n ie  s tem p li i s to so w an a  ja k o  m e 
to d a  o d b io ru  p r z e z  w y ż e j  w y m ie 
n io n e g o  G a r c z y ń s k ie g o  d o p e łn ia  
ob ra zu  m e to d  s to sow an ych  p r z y  
fa b ry k a c ji s tem p li w  G. U . M .

P . S. P . T om as ik  10 la t pracuje w  
G .U .M ., |nie sądzę, w ięe , aby w  cią
gu dalszych 10 la t b y l w  stanie p o 
w ięk szyć  sw ó j zasób w iadom ości i 
nauczyć s ię, iż  obróbk i term icznej 
stem pli lnie sposób w  roku 1936 p ro 
w adz ić

m etod am i wioskowego kow al.!.
■Nie zg od zę  się rówlnież, ze  zd a 

niem  dyrektora G .U .M ., p. Z d z is ła 
w a  Rauszera , iż  s tanow iska rad 
ców  i to  takich, których  p ieczy  p o 
w ie rzon o  ochronę tak  w ażn ego  zna
ku pań stw ow ego , jak im  jest cecha 
lega lizacyjn a  G .U .M ., n ależy obsa
dzać ludźm i iniedokształeonym i. C zyż 
by w  P o lsce  zabrak ło  ju ż in żyn ie
ró w ?

R aczy  Pala R ed ak to r p rzy ją ć  w y 
ra zy  szacunku.

A da m  S ie rzpu tow sk i.

mu, że jeśli chce otrzymać więcej, to musi 
przyjść z policjantem.

Wypadek ten świadczyłby, że p. Tyra
ła poznał, się wreszcie na warszawskich 
kaniach i że nie da się więcej nabrać. 
AŁe gdzietam, Już nazajutrz wypadło p. 
TyraLe udać się Ina ul. Sienną, Nr. 17, a 
nie wiedząc, że z  hotelu Wiedeńskiego 
jest to (niewielki kawałek drogi, wziął do
rożkę. Dorożkarz bez mrugnięcia okiem 

zażądał ża kurs 3 złote, 
a otrzymawszy zapłatę, zażądał jeszcze 
najbezczelniej w świecie napiwku na pa
pierosy i otrzymał Od dobrodusznego p. 
Tyrały jeszcze złotówkę. Później dopiero 
przekonał się Amerykanin, że i w tym 
wypadku został nabrany.

Wreszcie ostatni fakt:

P. Tyrała przybył do pewnej restau
racji na umówione spotkanie z innym 
Amerykaninem, z którym przybył do Pol
ski ha tym samym okręcie. Był On też po
chodzenia polskiego, lecz tak zanglizowa- 
ny, że zna zaledwie jaldeh 20 słów pol
skich. Na wytrawnych kanciarzy warszaw
skich trochę zamało. Bo oto ów Amery
kanin pokazał p. Tyrale krawat, nabyty w 
w Warszawie i dziwił się, że w W ar
szawie panuje tak straszna drożyzna. 
Za krawat, za który w Ameryce tyłby 
zapłacił 70 centów, wzięto od niego 35 

złotych..'
Cóż można więcej dodać do podanych 

faktów? Chyba rzucić, platoniczne zresztą 
więcej pytanie: Warszawo! czy ci nie 
wstyd? Gdynio, czy ci nie wstyd? Czy na 
takich pospolitych kaniach gruntować bę
dziemy jnasze sympatje wśród cudzoziem
ców? Czy lakierni ordyinarnemi oszustwami 
przyciągniemy do Polski zagranicznych 
turystów?

W szponach stołecznych kanciarzy
Przygody rodaka z U. S. A. na bruku warszawskim
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Cz y ż by
...pani Marja Malicka zarobiła na „Trafice 

pani Generałowej" około 100 tysięcy złotych, 
a teraz odmawia nawet 10-złotowych zaliczek 
swoim współpracownikom? Mówią też, że 
ostatnie przedstawienia „Profesji pani Warren" 
nieco szwankują, z powodu zdenerwowania 
dyrektorki. Powód zdenerwowania: mąż p. 
Zbyszko Sawan wyjechał do Berlina w towa- • 
rzystwie... Karola Bendy, Witolda Zdzitowiec- 
kiego i Jerzego Olgierda!

N O S I Ł  W I L K
Łowicz nie kocha Greena

T y le  ra zy  p isa liśm y, eo m yślim y 
o painu Ł ow ic zu , że m ożem y raz sta
nąć w  je g o  obronie. W IE M  W S Z Y 
S T K O  jest pism em  zupełnie n ieza- 
leżlnem i  spraw ied liw em , d la tego też 
musimy w  tym  w ypadku

przyznać słuszność cz łow iekow i, 

k tórem u skądinąd m am y w ie le  do 
zarzucenia.

Zlnowu w  grę  w ch odz i tu f ilm  ż y 
d ow sk i „ Id ł  m it‘in i id ł£‘ , o k tórym  
w szy scy  w sp ó łp racow n icy  opow ia 
dają cuda (|nikt jeszcze  ich nie w i
d z ia ł! ) .  O tóż, up lasowaniem  tego  f i l 
mu na zeroekran ie za jm ow a ła  się 
pani Ina Łab ędz iow a , znana w  bran
ż y  agentka. F ilm  m iał być  grany w  
k in ie „S fin k s " . T ym czasem  jednak  
n ic  n ie w y sz ło  z  tranzakc ji, pon ie
w a ż  Zw ią zek , do k tó rego  należy 
gmach kina „S fin k s "  
sp rzec iw ił s ię w yśw ie tlan iu  fi lm u  

w  żargon ie .
W o b e c  p ow yżs zego  p ertrak tacje  zo 
sta ły  p rzerw ane.

P rodu cen t film u  p. G reen, obywa-

Makabryczni akwizytorzy
Swoiste C h icago  w arszaw sk ich

n o p r
...zachęcony przyszłemi (!) sukcesami swe

go żydowskiego filmu z Molly Picon produ
cent filmowy Józef Green zamierza sprowa
dzić do Polski na nagranie nowego filmu 
słynnych aktorów żydowskich Edwarda Ro
binsona i Paula Muni? Powiadają też; w 
„branży”, że również inny producent — Ana
tol Sigał — zamierza^nakręcić żydowski film 
z Józefem Schmidtem. Czy aby żyjemy w 
Polsce?

R A Z Y  K I L K A

te l am erykański, k tó ry  zna się na 
businessie, obiecał panu Ł o w ic zo w i 
5»/o p ro w iz ji,  o i le  ten zdoła w y jed 
nać od  Zw ią zk u  S trze leck iego  p o 
zw o len ie  na w yśw iet len ie  film u. Pan  
Ł o w ic z  posta rał s ię  o tialde p o zw o le 
nie, w yn ik iem  czego była um owa 
m iędzy k inem  „S fin k s "  a firm ą „G re  
en-F ilm 1'. K in o  w p ła c iło  p. G reen ow i

a c c M o  15.000 z łotych , 

w o b ec  czego  panu Ł o w ic z o w i nale
g a ło  się ju ż w ed łu g  um ow y 750 z ło 
tych. Tym czasem  jedhak  am erykań 
sk i busihessmen G reen  o iniezem n ie 
chce tera z słyszeć  i  odm aw ia zap ła
cenia ow ych  750 złotych , jak o też 
i  d a lsze j należności w  w ysok ośc i 
5 0/o*

N ie  pozosta ło  w ię c  n ic innego pa
nu Ł o w ic zo w i, jak  ostro  w ystąp ić  
p rzec iw ko  niesolidnem u obyw ate lo 
w i  am erykańskiem u. P raw dop od ob 
nie spraw a zakończy się  w  sądzie. 
T ra f iła  kosa na kam ień !

( L . )

Tydzień ubiegły
Wbrew rozlicznym atakom na nasze 

organa bezpieczeństwa, trzeba c twierdzić, 
że rządy gen. Kordjan-Zamorsldogo na od
cinku polskiej policji zaznaczyły się znacz
ną i bardzo widoczną sanacją kadr poli
cyjnych, powołanych do spełniania nie
zwykle trudnej i odpowiedzialnej pracy.

Nie znaczy to bynajmniej, aby w prze
ciągu kilkunastu miesięcy policja nasza 
przemieniła się w kadry Scotland Yard’u, 
ale zrobiono wiele, aby z granatowej armji 
wyeliminować raz na zawsze „wspomin
ki” zaborczych metod i zaborczych tra
dycji.

I jeśli dzisiaj, mimo to, zwłaszcza na 
prowincji dochodzi do ostrych scysyj mię
dzy ludnością a policją, jeśli te scysje nie
jednokrotnie kończą się dość, oględnie 
powiedzmy, radykalnemi represjami poli
cji, to wypływa to raczej z pokutującego 
w administracji prowincjonalnej programu 
colonełów z naczelne m hasłem „trzymania 
za mordę”.

N aogół jednak, jak stwierdziliśmy wy 
żej, kadry policyjne, ostatniemi cza
sy obficie uzupełniane elementem woj
skowym, ulegają gruntownym przemia
nom i to przemianom na lepsze...

Nie znaczy to, aby organa bezpieczeń
stwa pozbawione zostały całkowicie mniej 
lub więcej jaskrawych mankamentów, na 
których czoło wysuwa się dość nieprzy
jemna sprawa, którą z obowiązku publi
cystycznego poniżej postaramy się jak- 
najobszerniej przedstawić.

Oto w ostatnich paru tygodniach, kil
kakrotnie miały miejsca aresztowania nie
winnych ludzi, na podstawie doniesień 
osób ludziom tym nieżyczliwych.

Aresztowanych przetrzymywano przez 
24, 48 godzin, a nieraz nawet przez parę 
dni, aby potem... zwolnić, gdyż okazało 
się, że doniesienie było fałszywe...

Coś tutaj jest nie w porządku. Boć 
przecież w głowie nam się nie mieści, aby 
w konstytucyjnem państwie, które śmiało 
może uchodzić dzisiaj w Europie za jeden 
z liberalniejszych krajów, kogokolwiek po
zbawiano wolności choćby na jedną godzi
nę, nie mając żadnych dowodów winy a- 
resztowanego, a opierając się jedynie i wy
łącznie na gołosłownych oskarżeniach za
wistnych osobników.

Wiemy o tem, że odpowiednie przepi
sy zezwalają na to, ale niewszystkie prze
pisy ongiś wydane, mogą być absolutnie 
dokładnie dopasowane do dzisiejszej rze- 
wistości. I wtedy albo należy je zmienić, 
albo odpowiednio inteligentnie i życiowo 
interpretować.

Nasze władze śledcze stać chyba na to, 
aby aresztowały ludzi, którzy rzeczywiście 
popełnili przestępstwa. Aresztowanie bo
wiem ludzi niewinnych jest skandalem, a 
w stosunku do aresztowanych wręcz zbro-

Człowiek taki, któremu nawet przez 
myśl nie przeszło popełnić jakiekolwiek 
przestępstwo, przekonywuje się, że być 
uczciwym — to mało. Można, mimo tego 
też dostać się do aresztu. Przejść mękę 
(dla uczciwego!) badań śledczych i „miłe
go” pobytu w celi więziennej, będąc po
wodem kpin i drwin „współtowarzyszy”.

Uniewinnienie nie łagodzi bolesnej ra
ny, nie zapobiega załamaniu się psychicz
nemu. Zwłaszcza, że w naszem miłem spo
łeczeństwie łatwo jest komuś dowieść, że 
„ktoś” jest łobuzem, ale, że „ktoś" jest po
rządnym człowiekiem, aresztowanym tylko 
przez pomyłkę lub świadomie fałszywe do
niesienie — tego nikt nie potrafi dowieść.

Mili przyjaciele wysłuchają tłomaczeń, 
przytakną nawet: „Tak, tak”, ale mimo te
go pomyślą i będą nadal szerzyć słownie 
swą myśl:

— A jednak, tam musiało coś być.
To „tam” i to „coś” sprawia to, że po

wolutku wszyscy odwracają się od niewin
nie pokrzywdzonego aresztem człowieka.

I dużo wody upłynie, zanim wszystko 
wróci do normalnego porządku.

Dobrze jednak byłoby, gdyby niedużo 
wody upłynęło, a tego rodzaju przepisy 
uległy zmianie. Obecne bowiem, mamy 
wrażenie, niewiele ułatwiają pracę naszym 
władzom śledczym, a krzywdzą niewinnych.

Niech zatem bez dowodów nie będzie 
wolno nikogo pozbawiać wolności!

Ignis.

Nie tak dawno byliśmy świadkami re- 
wełaeyj prasowych o agitacji komunistycz
nej, uprawianej przez lekarzy i urzędników 
w szpitalu starozakonnyeh w Warszawie. 
Były aresztowania, posypały się dymisje, 
nastąpiły ponOwne przyjęcia do pracy. 
Obecnie znowu opinja publiczna alar
mowana jest wiadomościami o nieporząd
kach w szpitalnictwie stołecznem, a raczej 
wyjątkowo niezórowemi stosunkami, jaki© 
zapanowały w  tym resorcie samorządu war
szawskiego. Na porządku dziennym zdarza
ją się bójki konkurencyjne właścicieli za
kładów pogrzebowych, szpitale warszaw
skie są oblężone formalnie przez szczegól
ną odmianę gangsterów-łapiduchów t. zw. 
naganiaczy dla biur pogrzebowych.

Ostatnią serję bójek „łapiduchów" za
początkował głośny napad przed szpitalem 
Wolskim przy ul. Płockiej. Oto na przecho
dzącego kOło szpitala właściciela zakładu 
pogrzebowego Feliksiaka Władysława (Że
lazna 34), urządziła w biały dzień napad 
banda mularzy-naganiaczy na czele z nieja
kim Starczewskim, pracownikiem i głów
nym subjektem zakładu pogrzebowego p. f. 
Edward Majewski (Górezewska 18). Moc
no pobitego Feliksiaka musiało ratować Po
gotowie, a sprawa oparła się o policję.

Władze nie zdążyły przeprowadzić 
śledztwa w jednej sprawie, jak zdarzył się 
nowy napad.

Słowem, wytwarza się sytuacja, która 
wymaga bezwzględnego przewietrzenia za
tęchłej atmosfery.

Pod warszawskiemi szpitalami Od sze
regu lat grasują bandy naganiaczy, pogrze
bowych. Rekrutują się najczęściej z mętów 
społecznych i wszelkiego rodzaju szumo
win miejskich. Zadaniem ich jest zdobywa

nie klijentów między rodzinami zmarłych 
w szpitalach. Zajęcie jest dość intratne, 
gdyż zakłady pogrzebowe opłacają nagania
czy sutą prowizją. 15—20 0/0 od stawki po
grzebowej -b to normalna prowizja.

' Naganiacze zakładów pogrzebowych 
pracują rejonami t. zn. wokół każdego szpi
tala grasuje oddzielna banda. Tak np. koło 
szpitala Dzieciątka Jezus znani są jako 
makabryczni akwizytorzy Wojtczakowie 
(ojciec i syn), Czesław i Maksymiljan 
Ozdarscy, Stefan Wieczorkiewicz, Stefan 
Szejtan i inni. O tym ostatnim pisano czę
sto w rubrykach kryminalnych prasy co
dziennej. Zakłady pogrzebowe współpracują 
chętnie z naganiaczami, a opinję bardzo 
przedsiębiorczego pod względem akwizycji 
zakładu posiada firma Pawła Szejtana przy 
uł. Żelaznej. Przy szpitalu św. Ducha zna
ne są z aktywności akwizycyjnej zakłady 
Romana Majewskiego (Elektoralna 10) 
i Majnika (Elektoralna 19).

Ze wstydem musimy wyznać, że wła
dze nasze wykazały jak dotąd zupełną bier
ność względem hjenich szajek łapiduchów, 
a bezczelne bandy naganiaczy jawnie urzę
dują pod szpitalami od godziny 4-ej rano 
do godz. 3-ej po południu.

Naganiacze łapiduchów dysponują na
wet własnemi bojówkami, a z głośnych 
„wodzów" znane są nazwiska: Starczew
skiego, Aniołkowskiego vel Aniołkowsz- 
czaka, a takie postacie, jak „Wątróbka", 
czy „Pajac", zażywają w tym światku 
łapiduchów wielkiej powagi.

Obyczaje i praktyki łapiduchów war
szawskich są również ciekawe. Żerują oni 
przeaewszystkiem Jna czci dla nieboszczyka 
i starają się w każdych pertraktacjach 
przekonać: że targowanie się o cenę trum-

ci w  d ęS...
... jeden z właścicieli dużych gruntów 

nad Wisłą, wartości około pół miljona zło
tych, został obłożony dużym podatkiem od 
niezabudowanych placów? Pikantnym szcze
gółem jest to, że gruntów tych nie można 
parcelować, ponieważ władze miejskie prze
znaczyły te tereny w planach regulacyjnych 
na park, boisko i t. p. Parcelować zatem nie 
można, budować nie można, a miasto nie ma 
pieniędzy na kupno tych gruntów.

... w jednej dużej instytucji bankowej 
mające] własną pomoc lekarską, odmówiono 
urzędniczce leczenia u specjalisty ginekologa, 
kierując ją do lekarza chorób wewnętrznych, 
który nie mógł jej w niczem 'p°m<k? Lecze
nie się w tej instytucji jest całkowicie uzależ
nione od fantazji naczelnego lekarza, b. mi
nistra, który dowolnie, według swego widzi
misię kieruje chorych do specjalistów innych 
chorób, riiż potrzebują chorzy.

... lekarzowi niemieckiemu, „wielkiemu 
mahatmie”, o którym pisaliśmy w „Wiem 
Wszystko” w nr. 29, przedłużono wizę poby
tową? Nie brak u nas dobrych lekarzy, po- 
cóż zatem pozwalać żerować w Polsce zagra
nicznym spryciarzom.

... w jednej z dzielnic Warszawy, wybru
kowano większość ulic na terenach jednego z 
pływowych członków zarządu Tow. przyja
ciół tej dzielnicy? Wartość placów tego człon
ka zarządu wzrosła niesłychanie poważnie, w 
porównaniu z innymi właścicielami placów 
w tej dzielnicy.

... w stosunku do jednego 7. właścicieli ka
wiarni organizacje kelnerskie stosują wielki 
teror? Odmawiają klijentów, rozdają ulotki 
bojkotowe, a nawet biją pracujących kelnerów 
Władze administracyjne ograniczyły swą dzia- 
alność do wystawienia posterunku policyjtie- 
lo pized kawiarnią w godzinach wieczornych'

„łapiduchów*'
ny, bądź pogrzebu uwłaczałoby pamięci 
zmarłego członka rodziny.

W  ten sposób zarobki przedsiębiorców 
i współdziałających z nimi w  zmowie gang
sterów są niemal fantastyczne i wynoszą 
nieraz 300 o/0.

Polowanie na ofiary nie tylko odbywa 
się pod szpitalami. Co gorsze i w... szpi
talach przy współdziałaniu służby miejskiej. 
Oto szwajcarzy szpitalni, posługacze i po- 
sługaczki są na usługach niektórych wła
ścicieli biur pogrzebowych. Wzamian za 
5o/o prowizji Od stawki pogrzebowej, dostar
czają oni właścicielom zakładów pogrzebo
wych adresów rodzin zmarłych... Kierow
nicy szpitali wobec tych praktyk są niekie
dy bezsilni. Np. kierownik szpitala W ol
skiego dr. Dąbrowski niedawno pisemnie 
prosił 7 Komisarjat Policji Państwowej o 
opiekę nad szpitalem wobec ciągle powta
rzających się bójek konkurujących łapidu
chów, a w  kancelarji szpitalnej przedsię
wzięto środki ostrożnościowe z adresami 
chorych... Księga chorych jest chowana, 
zamykana na klucz a wszelkie adresy ro
dzin chorych są pilnie strzeżone. Mimo to 
posługacze się wywiaaują, a kiedy szpital 
od zewnątrz jest strzeżony, wyrzucają 
kartki z adresami nie zmarłych, ale umie
rających... gangsterom pogrzebowym przez 
okna.

Zarząd Miejski w m. st. Warszawie 
rozpoczął dochodzenie dyscyplinarne prze
ciwko kilku pracownikom (narazie zaczęło 
się od funkcjOnarjuszów Sapińskiego i A- 
ugustyniaka w szpitalu Wolskim), ale 
sprawa ta jnadaje się wyjątkowo, aby w nią 
wkroczył prokurator i nareszcie oczyścił 
bagno handlu pogrzebowego.

Oho.
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Dokąd war to ,  dokąd nie.
Teatr — Rewja — Kia©

B URZLIW A M ŁODOŚĆ” {kino ”Maje- 
stic”). Jeżeli ktoś nie zdąży zobaczyć „Burz
liwej Młodości" w Majesticu, a lubi senty
mentalne historje, zaprawione sosem lekkiej 
i niewinnej satyry, owiane prawdziwym ro
mantyzmem, niechaj dobrze śledzi programy 
kin, aby nie przepuścić pięknego filmu Cla- 
rence Browna.

Naiwne życie niedawnej przeszłości z jej 
nieskomplikowanemi burzami i radosnemi 
chwilami, przedstawione jest tutaj z taką do
zą prawdziwego humoru, że trudno naprawdę 
nie ulec czarowi tej komedji obyczajowej, w 
której rej wodzi „pijak” Wallace Berry i sta
teczny ojciec rodziny Lionel Barrymore^ 
Obok tej czołowej pary znakomitych artystów 
widzimy cały szereg postaci drugoplanowych 
jakby żywcem ściągniętych z ekranu życia. 
Perypetje miłosne młodocianego Erica Linde- 
na i milutkiej Cecili Parker bliskie będą ser
cu każdego widza. Takie epizody, jak popis 
szkolny, jazda pierwszym samochodem, ob
chód 4-go lipca, scena w „lunaparze”, są pe
rełkami subtelnego humoru. Tym filmem po
stawił się Clarence Brown na bardzo wysokim 
stopniu w hierarchji realizatorów amerykań
skich.

Nadprogram — doskonały dodatek PAT’a 
o niedocenionym jeszcze teatrze dla dzieci 
Tymoteusza Ortyma p. t. „Uśmiech dziecka” 
Warto go obejrzeć,

„N IE SAM O W ITY  D O M “ (kino ,,Rialto“ ). 
Nowa zagadka kryminalna dla amatorów. 
Tym razem pokazano nam słynnego detekty
wa Philo Vance-a, który narodził się w fan
tazji popularnego pisarza kryminalnego S. S. 
Van Dine’a. Temat „Niesamowitego Domu” 
jest faktycznie bardzo intrygujący, ale nfe po-

Z o s ta tn ie j chw ili
Jak ła tw o  by ło  przew idz ieć , a r ’ 

tyku ł nasz o przedziw nych kole
ja ch  zatargu  por. K op iń sk iego  z 
prezesem  P. K. O . p. H enryk iem  
G ruberem , opub likow an y  w  p o 
przednim  num erze „W IE M  W S Z Y 
S T K O "  nie p rzeszed ł b ez  echa.

A czk o lw iek  w  najm niejszym  
stopniu n ie  pozw oliliśm y sobie  z a 
rów no  we wspom nianym  artykule, 
ja k  i w  artyku le drukow anym  w  nu 
m erze niniejszym  na stronie 1-ej 
krytykow ać sam ą instytucję, której 
prezesem  jest p. G ru ber, to je d  
nak w łaśn ie  G enera lny  Sekretarz  
P. K . O . p rzes ła ł nam  nader dz i
waczne sprostowanie, podpisane  
przez p. J. M arszałka .

O czyw iśc ie  nie mamy na jm nie j
szego  ząm iaru  „sprostowania" te
go drukow ać, ju ż  chociażby  ty l
ko d latego, że cały, znajdujący  się 
w  naszem  posiadaniu  m aterja ł do 
tyczący spraw y  Kopiński G ru be r  
je st  m aterjałem  p rzew odu  sądo 
w ego , o którym  obszern ie j n ap i
szemy w  następnym  num erze, 
gd zie  rów n ież autorzy  „sprostow a
n ia " zna jdą szereg potw ierdzeń  m a
ło  istotnych d la  spraw y, a  tendencyj
nie przezstronę zainteresow aną w y 
olbrzym ianych faktów . A b y  n iew ąt
pliw ie zapracow anem u  genera lne 
mu sekretarja tow i P. K . O . osz
czędzić dalszych k łopotów  z no - 
wem i „sprostowaniam i”, zgó ry  p o 
da jem y d o  wiadom ości publicznej, 
że p. G ru b e r  b y ł „w span iałom yśl
ny " i d a ł  por. K opińskiem u e fek 
tyw ne 5 0 0  z ł . „zap om ogi", a  o b ra 
ż o n y  j e g o  listami, tegoż por. K o p iń 
s k ie g o  z a s k a r ż y ł  d o  s ą d u , g d z ie  
e x - p r a c o w n i k a  P . K . O . s k a z a n o  
n a  2  m ies. a r e s z tu .  A l e  o  t e m  w  
n a s tę p n y m  n u m e r z e .

R E D A K C J A

wiem, abym tam wszystko zrozumiał. Przypusz
czam, że inni zresztą też nie, bo niektóre lu
ki scenarjusza są nie do wypełnienia.

Realizacja filmu (Edwin Marin) nie po
zostawia wiele do życzenia, ale też nie wy
kazuje specjalnych wzlotów twórczych. Ot, 
poprostu uczciwa i solidna robota. Ma to o 
tyle zalety, że widzowie wstrzymują przez 
cały czas oddech, bo nigdy nie wiado
mo, czy za chwilę nie rozlegnie się nowy 
krzyk, nowy strzał...

Rolę sprytnego detektywa gra Edmund 
Lowe, jeden ze starszych amantów ekranu a- 
merykańskiego. Obok niego widzimy przecięt
ną, jak zawsze, Virginię Bruce. Reszta wyko
nawców — na poziomie poprawnej banalnoś
ci. W roli epizodycznej dra. Gardena ukazuje 
się niedawno zmarły Henry B. Walthall, on
giś wielka sława filmu niemego.

Nadprogram — doskonała farsa muzycz
na z wesołą „Naszą Bandą”, oraz ciekawe 
zdjęcia M. Bila z Biskupina.

„SYN ADM IRAŁA“ (kino „Atlantic"). 
„Syn Admirała", to wykapana „Promenada

Miłości”. Tam była szkoła kadetów wojsko
wych w West Point, tutaj szkoła kadetów ma
rynarki w Annapołis. Po zatem ci sami wy
konawcy: Dick Powell, tym razem wyjątkowo 
dobry, Ross Alexsander, John/ Arledge, fatalna 
Ruby Keeler, Joseph King etc. Okrasą filmu, 
jest rola admirała, odegraną ze zwykłą dosko
nałością przez świetnego Lewis Stone’a.

Dużo propagandy, która nas nic a nic 
nie obchodzi, dużo marszów wojskowych dla 
amatorów, trochę śpiewu na lekarstwo, a w 
rezultacie — słabizna, uczciwie podana przez. 
Franka Borzage’a.

Na „Syna Admirała” wybrać się mogą ci 
wszyscy, którzy przepadają za tego rodzaju 
atrakcjami, a nie widzieli „Promenady Miłoś
ci”, bo — powtarzam — filmy te są podobne 
do siebie jak dwie krople wody. Szalę zwy
cięstwa przechyla na stronę „Syna Admirała” 
Lewis Stone.

Nadprogram — strzępy podłej kopji 
dobrego filmu krótkometrażowego Leona Je- 
annot „Warszawa w dniu jesiennym”.
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Ł q c z k a  k r e t y n ó w
Kiino „Apollo", własność sławnego z 

bojów pod Balcerkami Gueła Lejmana, w 
ten sposób reklamuje w „Naszym Prze
glądzie" premjerę:

„DWA BRYLANTY NA ŚMIETNISKU 
Na marginesie dzisiejszej premjery w ki

nie „Apollo”.

Czy filmy, które „Apollo" wyświetla, 
są istotnie brylantami, to inna sprawa, ale, 
że ten kto taką notatkę spłodził jest... śmie
tnikiem kretynizmów, to fakt.

W  nr. 20C „Małego Dziennika" znaj
dujemy ozdobną kliszkę przedstawiającą 
zbiornik gazu w Sztokholmie; Braciszek 
zakonny z Niepokalanowa dał do tej kliszy 
nast. tytuł:

„Największy gazomierz Europy”.
Jedynie szacunek dla zakonnej sukien

ki powstrzymuje mas od - stwierdzenia: 
„największy tuman w  Niepokalanowie i 
okolicy".

W  Expressie Porannym z dn. 3 b.m. 
czytamy w sprawozdaniu sportowem:

„Najbardziej wrażliwym okazał się Pe- 
terek, to też trzeba mu było zaaplikować 
odpowiednie masaże. N i e d y s k r e c ja  
ś ro d k o w e g o  n a p a s t n ik a  n ie  j e s t  
j e d n a k  g ro ź n a . Jeszcze jeden ma
saż, jeszcze jeden ciepły prysznic a dolne 
kończyny funkcjonować będą jak na skru
pulatnie naoliwionych zawiasach".

Gdyby to pisała Krzywicka, wszystko 
byłoby „w pariaake", ale spokojny, zrówno
ważony, dwukrotnie żonaty Stasio Rothert... 
Ffi, Stasiu, czy to jest odpowiednie zajęcie 
dla żonatego goja?

*

Dla odmiany inny „czerwoniatc" t.zw. 
Dobry Wieczór w numerze z tegoż samego 
dnia w „Migawkach olimpijskich" donosi, 
że:

„Szapsio jest pod troskliwą opieką nie
mieckich lekarzy."

Rothlolc, mie bądźcie dzieckiem. Tro
skliwość, troskliwością, a kto potem bę
dzie psuł rasę? Niemcy to chytry naród...

W nr. 224 „Małego Dziennika” znajduje
my następujący wdzięczny obrazek:

„W ostatnich dniach Polesie nawiedzi
ła plaga much, której nie mogą pokonać 
żadne proszki trujące, lepy ani flit. Tego
roczne muchy są niezwykle żarłoczne 
zwłaszcza, podczas posiłków nie dają spo
koju. W tym celu domownicy zasiadają 
do stołu, uzbrojeni każdy w gałązkę. Aby 
móc rozmawiać, nie narażając się na poł
knięcie mucliy w locie, wymachuje się ga
łęzią przed ustami.

(idyby tak tuzin latających much połknął 
autor rubryki „Czy wiecie, że...“ możeby 
uchroniło to czytelników sympatycznego 
dziennika od czytania podobnych idjotyzmów

Powieść „Karjerowicz” drukowana przez 
wybitnego literata p. E. M. Szermentowskiego 
w „Gońcu Warszawskim” jest dla bardziej 
uważnego czytelnika nieprzebraną skarbnicą 
humoru. W odcinku 72 czytamy:

„Noce ich były upojne, szalone: przy
wierali do siebie drapieżnie, wiecznie nie
nasyceni, szczęśliwi, beztroscy.

— Kochasz mnie trochę? — pytała 
Zosia, zasypując go pocałunkami.

Nic nie odpowiadał, tylko mocniej 
jeszcze obejmował jej drżące ramiona, 
krył głowę na jej piersiach i kąsał jej 
różowe ciało zębami, jak szczeniak w pie« 
szczotliwej zabawie.”

Co tu dużo gadać, p. Szermentowski jest 
„istienny” Srokowski, tylko z tym kąsaniem 
to trochę nie tego, kochany panie E. M. S 
rak może wyniknąć i co wtedy?...

Starp pies.
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